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O S O B Y .

iego dzieci
y P cm  Szymanowski, 
jW a n i Daniszewska,

Pan Szteinbrumer przeszły
Justyc Rath . . ♦ J P a ń  Żółkowski.

Fryderyk ^
E milia )
Brow ius Kreis - Rychter, na 

, rzeczony Emilii .
Poczciwski Ekonom ♦
Kazimierz Syn itgo . _
Kryś ty  an  ̂ . ,J ’Pcm Koch.
Johan Vsłu^  W  JPnn .Krzcciński. 
L izeta  /  tUmela jfPani Zielińska,

R ycerstwo Pospolitego Ruszenia z Woiewodz- 
twa Mazowieczkiego.

G os'cie z sąsiedztwa płci oboiey.
Kozacy.

Pan Zieliński.
P m  Kudlicz. 

y P a n  Daniszewski.

Scena w Ziemi Ciechanowskiey.

Rzecz fię dzieie w Mcu Grudniu 1806. { ^

Teatr wystawia Salę srzodkową m iesz- 
kania Pana Szteinbrumer a.
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POSPOLITE RUSZENIE.

AKT PIERWSZY.

S C E N A  I.

Em il ia  i K az im ie r z .

Em il ia .

rzeciez iedna szczęśliwa chwila, w któ- 
rey ciebie dobry Kazimierzu widzieć i choć 
kilka słów z tob§ mówić mogę.

K a z im ie r z .
O zapewne szczęśliwa, ah Pani! ta 

chwila iest dla mnie tak drogi, ta k ... nie 
stety! natychmiast ona przeminie, i zno­
wu biedny Kazimierz zostanie pogrążony 
W smutek zawsze go pozerai§cy.

Em il ia .
Poczciwy chłopoze, iak to? nie masz- 

ze nadzieie, aby twóy smutek kiedy fię za­
kończył ? http://rcin.org.pl
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K a zim ie r z .
P an i!.... Emilio! rozkazałaś bowiem 

tak fię nazywać,... szanowna Emilio, iuż
to trze i miesiąc upływa__ oh ten dzień
pamiętny... ten dzień święty..*

Em il ia .
Chcesz mówić o tym dniu, w którym 

ocaliłeś mi życie. — ■

K a z im ie r z .
Jam ci Emilio oćalii życie? możeszże 

sarna wyznać, żeś mi ie winna?

Em il ia ,
*

Rozhukane konie iuż iuż miały móy 
powoź wnieść na most zruynowany, bez | 
wątpienia stałabym fię ofiarę strasznego 
przypadku, gdyby nie twoia odwaga. —  
Oh Kazimierzu! możeszże bydż smutnym < 
pomnięc na to, że ci oyciec winien urato­
wanie swey córki, a ta córka swoie zdro­
wie, życie i . . .

K a zim ie r z .

Na Boga zaklinam cię, dokończ, co§ 
miała teraz powiedzieć?http://rcin.org.pl



7

E m il ia .
Kazimierzu będź zdrów... iuż dziesią­

t a . . .  stara Gertruda bardzo chora; muszę 
iey lekarstwo przygotować.

K a zim ie r z .

Emilio! Emilio! cala wieś doznaie two- 
iey opieki, dla wszystkich iesteś czuię ma­
tkę, dla wszystkich staiesz fię wsparciem 
i pociechę, ia tylko ieden biedny,. . .

Em il ia .
Ah Kazimierzu!

K a z im ie r z .
Ale zbliza fig koniec moich udręczeń; 

wkrótce... .
Em il ia ,

Przebóg! cóz to ty zamyślasz?

K a zim ie r z .
Dopełnić chwalebney powinności. —

Em il ia .
Nie rozumiem cię... miatzebyś nas o« 

puścić?
K a z im ie r z .

Muszę to uczynić iako Polak i iako 
nieszczęśliwy kochanek. —  Daruy Pani te­
mu wyznaniu, iest one ostatnie, nie bę­
dziesz mi iuz więcey wyrzucać zbyteczney
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K azim ier z .
Jedno tylko słowo żądam z ust twoich

usłyszeć!

Em il ia .
Niedobry... dla czegóż mnie tak drę­

czysz, iakież to słowo iest tak pożądanym 
dla ciebie?

K a z im ie r z .
Oprócz wdzięczności na większe u cie­

bie zasłużyłem względy.

Em il ia .
Jakichże ty wymagasz? - 

K a z im ie r z .
O Boże! mamże pow iedzieć..... ale 

tw oieoczy... Emilio! możeszże mnie ko­
chać ? . . .

Em il ia .
( fo  długim  milczeniu z  stałością,,)
Pierwsza to iest chwila w życiu moim, 

W którey doznaię nieznanego mi dotąd 
wzruszenia; —  próżnobym nakoniec ukry­
wała to, co iuż bez wątpienia dostrzegłeś. —  
Miłość moia iest czysta; kocham pierwszy 
raz, kocham człowieka, który dla swoich 
przymiotów duszy i serca staie fię corazhttp://rcin.org.pl



godnieyszym tak prawdziwey m iłości.... 
ależ niestety!,,

K a zim ie r z .
Wiem co mi masz powiedzieć; to wy­

znanie napełnia mnie radością przewyż- 
szaiącą te wszystkie, iakich śmiertelny mo­
że doznawać, lecz okropny smutek ni­
szczy ią natychmiast; słyszę z ust twoich 
wyrok mnie uszczęśliwiający, i zaraz mu­
szę wiedzieć, źe cię nigdy posiadać nie 
będę; o czemuż nie żyiemy w tych szczę­
śliwych czasach, kiedy tylko cnota koia- 
rzyła małżeństwa! —  Emilio kochasz mnie 
ted y?,.. Kochasz syna ubogiego Ekono­
ma, a wkrótce zostaniesz żoną bogacza.

Em il ia .
Nie.*. nie4t. to nie nastąpi nigdy.

K a zim ie r z .
Pan Browius nagli o przyśpieszenie 

ślubu, ma on nastąpić w tych dniach, przy­
gotowania wszystkie do wesela iuz poczy­
niono, zaproszono gości z sąsiedztwa...

Em il ia .
Jeśli mnie nieba nie przeznaęzyły dla 

eiebie; iezeli utracę całą nadzieię, abym zo-

http://rcin.org.pl



stafa twoiy małżonką, to przysięgam na 
Boga, nie oddam ręki innemu. Znam cha­
rakter mojego oyca, aż nadto jestem prze­
konany, że nie odmieni swego przedsię­
wzięcia; wiem to , żem mu winna bydż po­
słuszny, ale mamże fię przez to uczynić 
naynieszczęśliwśzy. Bydż pewnym, że nie 
otrzymawszy fkutku mych życzeń,-znay- 
dę sposób umrzeć dla ciebie wierny.

B U E  T TO.

Em il ia  i K a z im ie r z .
0  iak przyjemne roskosze 
Sprawia mi twoie wyznanie;
T a boleść który dziś znoszę,
Może choć kiedyś ustanie.
Żadne nie sy wieczne żale
1 nam szezęście zaiaśnieie,
Kochaiyc sie zawsze stale 
«2iścim żydany nadzieie,

( Emilia odchodzi.J

S C E N A  II.

K azim ier z  sam.

0  bodayby wszystkie kobiety były to­
bie podobnemi!http://rcin.org.pl



S C E N A  III.
K a zim ie r z  i Poczciw ski.

Poczciw ski.
Coz to synu? ciebież ia to zastaię w 

tym mieyscu? zapomniałżeś, ze ci niewol­
iło pokazywać fię w pałacu!

K a zim ie r z .
Ostatni raz iestem w nim móy oycze.

Poczciw ski.
Słusznie! gdzie nie cierpiy uczciwych 

ubogich, niech fię przekonaj, że sprawie­
dliwa wzgarda, dumę upokorzyć może.

,Pan Szteinbrumer wczoray obszedł fię ze- 
mny w sposobie za nadto grubiańfkim; wy­
rzucał mi twoiy niesłychany zuchwałość, 
żeś śmiał pomyślić, iż możesz kochać iego 
córkę, oddalił mnie od swoich usług, i 
rozkazał, abyśmy dziś opuścili iego dobra. 
Przykro mi doświadczać podobnego igrzy- 
fka losów, ale z radościy miałem opuścić 
ten dom, w którym służyć i ulegać było i 
tak dla mnie hańby, gdy oto przyszły zięć 
tuteyszego dziedzica uczynił mnie wię­
źniem.

K azimiejrzJ
Więźniem? iak to móy oycze?
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PoCŻCIWSKI*
O móy synu! kiedyś pierwszy raz uy« 

fzał światło słoneczne, promienie iego ja­
śniały w szczęśliwey twoiey oyczyżnie. Byt 
to rok 1786;—  Wkrótce rozp czął fię ów 
Seym pamiętny, na którym gorliwi Polacy 
po długim letargu odgłosem swych sła­
wnych przodków przebudzeni, zrzucali 
iarzmo tyrańfkie dumnych sąsiadów i usta­
lali naypięknieyszy rz^d dla swego kraiu. „ 
O iak fię cieszyłem z narodzenia twego! Sy­
nu, mawiałem fkrapiai^c lice łzami rado­
ści, żyć będziesz w czasach nayszczęśli- 
wszych dla Poilki i chlubić fię będziesz, że 
Opatrzność pozwoliła ci urodzić fię Pola­
kiem. Wzrastasz na to abyś fię pomścif 
krzywd wyrządzonych twfey ziemi, abyś 
rozszarpane iey części, wraz z innemi ro­
dakami odzylkał, abyś wstępował w ślady 
Tarnowlk?\;h, Chodkiewiczów, Zołkiew- 
(kich i Czarneckich.

K azim ierz .

Zda mi fię, że lat 5. miałem \vtpnczas, 
kiedyś móy Oycze poiechał do Warsza­
wy —  wziąłeś mnie z sobą.

13 —
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POCZCIWSKI.

Pamiętasz Kazimierzu, iak byłeś ze- 
inn§ w Izbie seyniowey?

K a z im ie r z .
Oh nadto wielkie ten poważny widok 

sprawił na moim umyśle wrażenie, abym 
mógł kiedy o nim zapomnieć. —  Tu oto 

. siedzi, ^mówiłeś mi, szanowny starzec, 
Małachowski Marszałek tych obrad, wszy­
stkie dni swoie poświęcający usłudze kra- 
iowey, zbyt słusznie zwany przyjacielem 
ludu; ten poważny Polak, co przestał te- 
taz mówić, iest to wymowny Sapieha , De-
mostenesem Sarmackim nazwany. _ Ci
znani z patryotyzmu Posłowie, Potocki* 
Krasiński, Zakrzewski, Sołtyk, Niemce­
wicz, Matusiewicz, Wawrzecki, Korsak.

POCZCIWSKI.
Tak móy synu, imiona tych prawo­

dawców wnuki wnuków naszych z uwiel­
bieniem Wspominać bę~:§. —  Nastąpiła
woyna, woyna w chwalebney i słuszney 
sprawie obalenia praw krajowych i odpar­
cia napastników rozpoczęta; Bóg błogo­
sławił iey początkom.http://rcin.org.pl
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K azimierz.
Co to musiał bydź za tryumf, kiedy 

potężna armia nieprzyiacielfika, po dwu­
miesięcznym szturmowaniu, ze wstydem 
cofu§ć iię musiała. —  Łęczycanie, Kalisza-, 
nie i Sieradzanie okazali iię prawdziwie 
gorliwymi w tey sprawie, nie także móy 
oycze?

POCZCIWSKI.
Wszyscy, wszyscy móy synu. Posze­

dłem po ty ni z mężnym Dębroufkim pod 
Bydgoszcz, ach Kazimierzu, ostatnia to by­
ła dla mnie chwila radości! —  wiesz o zdra­
dzie Macieiowickiey. —  Matka twoia wraz 
z tobę znaydowała iię na Pradze. —  Czwar­
tego Listopada tyrani odebrali iey życie, 
ty nawet siedmioletni chłopiec, stałeś fię 
ofiary barbarzyński* y nieludzkości.

Kazimierz.
Nie przepuszczano nawet niezdolnym 

iię bronić, fkioty byłem ki.kakroć; ale 
nie byłbym Polakiem, gdybym iię nie po­
mści! krzywd naszych.

Poczciwski.
Owdowiały i strapiony, udałem iię 

do moiey wioiki, ale i§, i to wszystko com
z  ,
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posiadał, niesyty nieprzyjaciel przywła­
szczy! sobie; dziedzictwo nasze nabyte 
przez walecznych przodków odwagę i cno­
tę, zostało oddane okrutnemu niszczycie­
lowi naszych braci. —  Pozbawiony wszy­
stkich sposobów utrzymania (ię, w służbie 
ich szukać musiałem: maięc dawniey
dwóch ekonomów, sam nim zostać byłem 
przymuszonym. — - Dopełnienie przyję­
tych na siebie obowięzków, zatrudnienie 
łię twoię edukacyę, i nadzieia, że chociaż 
nie ia sam, to przynaymniey ty doczekasz 
szczęśliwszych czasów, osładzały gorycze 
dni moich.

K azim ierz.

Ta ostatnia iuż ziszczonę została, na­
dzieia, droga nasza nadzieia, ziszczonę zo­
stała. —  Pomimo niedowierzania tuteysze- 
go dziedzica, pomimo naymocnieyszego 
starania, aby ukrzyć przed całę wsię te 
wieści, iakie nas dochodzę, powszechnie 
mówię, że Zwycięzca i Podziw świata, Po­
gromca ciemiężycielów ludzkości, Wskrze­
siciel upadłych narodów, Wielki NAPO­
LEON uznał sprawę Polaków za nayslu- 
sznieyszę, i iuż wyrzekł święte słowo,http://rcin.org.pl



przywracające nam dawny byt i chwałę. 
Województwa Wielko - Polflrie, iuż po­
wstały, iuż tam iaśnieie biały Orzeł; —  
wkrótce i u nas..,,

Poczciwski
( w przepełnieniu radości. )

Synu! Synu! możeż to b yd ź.... ia 
mam leszcze nazywać fię Polakiem? Bo­
że! któremu fię podobało na kray nasz ty­
le nieszczę-ść zsyłać, okaz fię nakoniec lito- 
śnym takim, iakim byłeś dla Bolesławów 
Zygmuntów i Sobiefkich. —- Synu, niech 
tylko uyrzę Orła białego, niech uyrzę mo- 
ią ziemię rządną i wolnp od iey ciemię- 
życielów, i niechay natychmiast umieram.

K azim ierz .
Oycze móy, masz opuścić ten dom; 

idźmy łączyć fię z powstaięcemi, bo 
któżby nie szedł bronić Oyczyzny, kie­
dy nastąpiła pora iey bronieuia.... lecz 
twóy w iek.... osłabione siły .. . .  ah ia to? 
ia winienem zastąp ć i ciebie.

Poczciwski.
Nie synu.—  Wszyscy, wszyscy mło­

dzi i starzy, poydziemy. Nasi przodko­
wie okryci siwizny walczyli mężnie i po-
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konywali nieprzyiaciot, nam ich naślado­
wać należy.

(z płaczem ścisku syna, oba wznoszą 
ręce do góry i śpiew aią następniącą strofę 
Krasickiego.)

Święta miłości kochaney Oyczyzny,
Czuią cię tylko umysły poczciwe,
Dla ciebie ziadłe smakuią trucizny,
Dla ciebie więzy, pęta nie zelży we:
Kształcisz kalectwo przez chwalebne blizny; 
Gnieździsz w umyśle roskoszy prawdziwe,
Byle cię tylko można wspomoc, wspierać, 
Nie żal zyć w  nędzy, nie żał i umierać,

PoczciwsKr.
Dziś ten dom opuszczamy i . . .  alei 

Kazimierzu! o przykre przypomnienie!— • 
Wspomniałem ci, że Pan Browius uczynił 
mnie więźniem; rzecz fię tak ma: przyią- 

'Wszy służbę u Pana Szteirbrumer bytem 
ieszcze przyciśniony długiem, wynoszą­
cym wprawdzie tylko sto talarów, ale nie 
wypłacenie ich przyniosłoby upadek po­
czciwemu wierzycielowi. —  Pan Browius 
w nadzieie zostania mężem Emilii, a zatym 
otrzymania z nią wielkiego posagu, starał 
lię uiąć sobie wszystkich domowych, wi- t
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dział moie zmartwienie, a dowiedziawszy 
fię o iego przyczynie pożyczył mi sto tala­
rów; wczoray gdy ciebie ofkarzono o mi­
łość niewczesny do iego kochanki, uniósł' 
fię aż do słów obelżywych, dodaiyc, że 
ieśli dziś nie wypłacę iego należytości, bez 
żadnego względu uwięzić mnie rozkaże, 
co iako sędzia łatwo uczynić może,

K azimierz.
Co słyszę?

PoCZCIWSKI.
Nie mogę ztyd odeyść nie wypłaciwszy 

mu fię; nie zniósłbym, aby ten cudzozie­
miec tak dumnie miał nademny przewo­
dzić, albo aby mógł plamić móy niefikaio- 
ny honor; trzeba nam szukać sposobów do­
pełnienia naszey powinności bez żadnego 
zawodu. —  Biedny chłopcze,, czuię twoiy 
boleść, iakiey doznasz oddalaiac fię od Emi­
lii: gdybyś mi fię dawniey powierzył, po­
dałbym ci zbawienne rady; wiem, żeś tak 
daleko zaszedł w twoiey miłości, iż trudno 
abyś był spokoynym oderwany od twoiey 
kochanki.... lecz Pan Szteinbrumer nad­
chodzi, oddalmy fię; —- w krotce powrócę 
zdać mu rachunki, {odchodzą.)http://rcin.org.pl
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S C E N A  <IV.

SZTEINBRUMER i B R O W I U S.
Browius.

Panie Szteinbrumer, obiaśnieymy lię 
dobrze/ iak fię cała rzecz ma.

S7TEINBRUMER.
Patrz WPan uniwersał jakiegoś Woje­

wody Gnieźnieńikiego, aby każdy dziedzic 
siadał na konia, albo dał zastępcę. 2do. Su­
rowy rozkaz jakiegoś Rotmistrza czy Gene­
rała, abym ia dał za siebie dwóch zastęp­
ców. Cóż WPau na to mówisz?

Browius.
Cóż mam mówić? trzeba bydź posłu­

sznym.
SZTEINBRUMER.

Jakże chesz WPan, żebym przeciw 
memu Królowi?...

B rowius.
Nie chcę oni WPatia, bo im fię na nic 

nie zdasz, ale chcę ludzi, z iakiego • kraiu 
iyiemy, temu trzeba podlegać.

SZTEINBRUMER.
Alboż to nie kray mego Króla? c6i  

WPan mówisz Panie Browius?http://rcin.org.pl



Browius.
Panie Teściu! mówmy szczerce, nikt 

nas nie słyszy. Co robietny wtym kraiu? 
iak on byt nabyty, moc data prawo; sita 
znika, prawo upada. Każdy odbiera co 
iego.

SZTEINBRUMER.
No! no! zapłacą nam Panowie wy* 

chrzyciele.
B rowius.

Cicho Panie Teściu! żeby sobie dawne­
go nie przypomnieli; świat iię kotem 
obraca.

SZTEINBRUMER.
Ale cóż tu robić z temi zastępca­

mi? Na nieszczęście Huzary nasze wy­
ro aszero wali.

Browius.
Mała nadzieia, Panie Teściu, mała na­

dzieja, lepiey bądźmy spokoyoemi.
S zteinbrumer.

Tak, alboż nas spokoynemi zostawią, 
alboż fięmścic i prześladować nas nie będą?

Browius.
Znam ia charakter tegoNarodn, nie iest 

mściwy i w szczęściu krzywd łatwo zapo­
mina. Umie nawet oddać sprawiedliwość
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tym, którzy sobie dobrze postępowali, sza- 
cnie wartych szacunku; tym czasem nie 
chciałeś wierzyć, że Francuzi s$ w Ber­
linie.

SZTEINBRUMER.
I ieszcze nie wierzę, oni tam bydź nie 

łnogg.
Brow ius.

A w Poznaniu?
SZTEINBRUMER*

Co to , to nie prawda.
Browius.

A przecież WPana szwagier z Gniezna 
pisał, że dwóch Burmistrzów iako szpie­
gów rozstrzelali.

SZTEINBRUMER.
Cicho! nie gaday tego głośno.

S C E N A  V.

D a w n i  i K r y s t y a n .
K r y st y a n .

Łałkawy Panie! żołnierze przyiechali 
do naszey wśi.

S zteinbrumer, ( z  radością.)
Zołhierze? a widzisz Panie Zięciu, ia 

zawsze mówię, żeś W Pan tchórz, lada cze-
http://rcin.org.pl
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mu uwierzysz, a iacyż to żołnierze ? zape- 
wne Huzary powrócili?

Kr ystyan .
Ey gdzie tam, to sę żołnierze Polscy, 

t>y paradneż to chłopcy, i ubrane ślicznie i 
grzeczne, a co naybardziey widać na ich 
twarzy, męstwo nielada.

SzTEINBRUMER. ■
Zwaryowaieś, musisz powracać z kar­

czmy.
K r ystyan .

A stanęło ich także parę i w" karczmie, 
cała wieś, starzy i młodzi, męszczyzni i ko­
biety porzucili robotę, zbiegli fię ku nim, 
(kaczę i płaczę z radości, a wszyscy woła- 
ię całę gardzielę: Wiwat Polacy !

B rowius.
A co Panie Teściu?

SZTEINBRUMER,
( cicho do Browiusad)

Ogłupiałeś Panie Zięciu, cicho przynay- 
mniey gaday, nie trzeba dać poznać, że łię 
obawiamy.

K r ystyan .
Powiem też Panu w sekrecie, tylko bez 

urazy, chłopi nienaylepszę daię o Panu re- 
kommendacyę przed temi iołnierhttp://rcin.org.pl



SZTEINBRUMER.
Póydż przecz.

K r y st y a n .
Póydę na powrót* bo fię tym ślicznym 

chłopakom napatrzyć nie mogę, oy będęż 
wrzeszczał wiwat Polacy! ( odchodzi.)

S C E N A  VI.

SZTEINBRUMER i BROWIUS.

Brow ius.
A  co Panie Teściu?

SZTEINBRUMER.
Oszalały chłopy! gotowi iakie głu­

pstwo zrobić.
Brow ius.

Ja zawsze radziłem łagodnie fię z te- 
mi obchodzić ludźmi, a WPan tuteyszych 
rolników chciałeś tylko uważać za ludzi 
wartych, aby...,

T
SZTEINBRUMER.

Czy mi cię diabli nadali z temi uwaga­
mi w takim czasie; oto myślmy o zastęp­
cach, lubo ia wiem, że to napróżno; popa­
m iętaj wartogłowy sw ó j swawolę, iak 
przyicj nasze Huzary, ale tym czasem mo-http://rcin.org.pl



g§ mi iakiego figla wyrządzić. —  Kogoby to 
naprędce wybrać, co WPan mówisz?

B rowius.
Ja dalibóg nie wiem —  Chłopów podo­

bno nie wolno. —

SZTEINBRUMER.
Toć też to —  aha dobra myśl, wyszlę 

ekonoma i iego syna. —  *

Browius.
Panie Teściu, on mi winien sto talar­

ków.
SZTEINBRUMER.

No, to chyba WPan sam musisz wyrę­
czyć Teścia,

B rowius.
N ie, nie, n ie .,., wolę stracić sto ta­

larków.
SZTEINBRUMER.

A potym ieszcze iedna dobra uwaga; 
WPan wiesz, że moia córka kilka lat bawi­
ła fię przy tey, iak toią tu zwoią Kasztelano­
wą Staropolską, dziewczyna przejęta wszy­
stkie tuteysze zwyczaie, iak to WPan sam 
wiesz naylepiey, tak dalece, że iuż przed 
kilką osobami powiedziała, iż wolałaby 
póyść za syna mego ekonoma, niż za Jego-http://rcin.org.pl



mość Pana Frydrycha Andreasa Browius, 
Kreysrychtra alias WPana. —

Brow ius.
Co za głupstwo*

SzTEINBRUMER*
Otóż trzeba fig tego chłopca pozbydź, 

nie prawdaż?

Brow ius.
Masz WPan recht Panie Teściu, więc 

zróbym to.

SzT E IN B R U M E R .

Poszliymy po nich kogo. —  Hey Kry- 
styan!

Brow ius.
Czy zapomniałeś Panie Teściu, że on 

poszedł krzyczeć wiwat Polacy!

S C E N A  VII.

D a w n i  i K r y s t y a n .
(przynosząc List.)

K r yst y an .
Musiałem fię wrócić przypomniawszy 

żem miał Panu oddać list, który Amtman 
Kerkel przysłał. - 'http://rcin.org.pl



SzTEINBRUMER,
(przeczytawszy list , mówi z  radością.) '

Panie Zięciu wiktorya! dobra nasza; 
Amtman Keikei donosi, ze Kozacy ;sę w ie- 
go Amcie, oho! poczekaycie panowie nowo 
upiekli żołnierze, nie długo tu gpścić bę­
dziecie.

K r ystyan .
Powiadali też ci .nowo upiekli żołnie­

rze, że| wiedzy o Kozakach i życzę bardzo 
zayrzeć im w oczy a ieden z nich mitsi to 
bydż starszy, otóż on mówił, że iuż przy­
wiózł mundury dla tych żołnierzy, których 
tuteyszy dziedzic, to iest zapewne łafkawy 
Pan powinien dostawić.

SZTEINBRUMER.
Nie chcę, nie chcę, nie chcę, żeby on tu 

przyszedł ( w ambarasie) zaraz*..  zaraz.. * 
wotay m i....ależ Kozacy, ćo mówisz Panie 
Zięciu?

Brow ius.
Ja mówię Panie Teściu, że Kozacy są o 

trzy mile od nas, a ci o których Kiystyan 
wspomina, są w naszey wsi, pomiarkuy 
więc sam, kto z nich wprzód do dwóm 
przyiść może.http://rcin.org.pl



SZTEINBRUMER.
Prawda— wołay mi ekonoma i iego sy­

na...... czekay —  ależ oni uciekną, iak iię do­
wiedzą o Kozakach.

K r y st y a n .
Bardzo wgtpię, żeby oni mieli uciekać, 

bo to zuchy ogniste, kilku z nich iak zaczę­
li machać pałaszami—

S zteinbrumer.
Co ty mówisz, mai§ oni pałasze ?

K r y st y a n .
Oho, nietylko pałasze, mai§ pistolety.

S zteinbrumer.
Pi pi pistolety ? Panie Zięciu słyszysz ?

B row ius.
Słyszę Panie Teściu?

K r y st y a n .
Teraz nabiiali pistolety.

S zteinbrumer.
I nabiiali ieszcze? wołay mi ekonoma 

i iego syna!

K rystyan .

A  otoż oni id§ obydwa, {odchodzi)http://rcin.org.pl
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'  S C E N A  VIII.

SzTElNBRUMER, BROWIUS, POCZCIWSKI I
K azim ie r z .

POCZCIWSKI.

Przyniósłem Panu rachunki całoro­
czne*

S ztęinbrumer .

No, no, Panie Ekonomie potym o tym; 
ia wiem żeś mi WPan wiernie służył, za- 
pomniymy owczorayszey bagateli; trochęm 
fię rozgniewał na twego syna, ale to iuż 
przeszło; dobry z niego chłopiec. Pogódź­
my fię Panie Kazimierzy, znowu będziem 
z sobg co rano sznaps zapiiać; pamiętam ia 
o tym dobrze,' żeś fię przyczynił do urato­
wania moiey córki przed trzema miesiąca­
mi, a prawdę mówiąc i wtenczas mnieś 
rozgniewał, kiedyś nie przyi§ł w nadgiodę 
dwóch talarków.

K azim ierz*
U nas ratować bliźniego w każdym 

przypadku iest powinnością, i za dopełnio­
ny czyn ludzkości nie zwykliśmy brać za­
płaty. http://rcin.org.pl
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SZTEINBRUMER.
To piękne, bardzo pięknie, z tym 

wszystkim nie weźmiesz mi za złe, żem fię 
uraził, gdy mi doniesiono o twoiey nieuwa­
dze względem moiey córki.

Kazimierz.

Córka WPana Dobrodzieja iest godn$ 
ze wszecbmiar, aby ią każdy kochat; mo­
żesz W Pan Dobrodziey wybierać iey męża 
podług własney woli, ależ cała iego wła­
d za.... ' v *

S zteinbrumer.
Wiem co chcesz powiedzieć; trzeba ie- 

dnak ulegać zwyczaiom, iuż to od wieków 
bogaty żeni lię z bogaty. —  Widzisz, gdyby! 
lię by! udał do Akademii Niemieckiey, 
mógłby! przy aplikacyi otrzymać jaki urzę- 
dzik, a otrzymawszy go ręczę, pakowałby! 
talarki do worków, wtenczas mógłbyś 
pomyśleć o żonce takiey , iak$ iest moia 
córka.

K a z im ie r z .

Przecież o tym tylko urzędniku po­
wiedzieć można że poczciwie sprawował 
swóy urz^d..,*http://rcin.org.pl



SZTEINBRUMER.
Kiedy zawsze iest gołym? oho, móy 

bracie, ieśli tak będziesz myślał, nieprzyi- 
dziesz nigdy do niczego.

K a z im ie r z .
Rzekłbym: iestem w prawdzie nbogi, ale 

nie iestże to bydż bogatym, kiedy sumienie 
iest wolnym od wszelkich wyrzutów.

S zteinbrumer .
No porzućmy te morały; o czym in­

nym mam z wami pomówić (w ambarasie) 
Podobno niektórzy z moich sąsiadów dla 
publicznego bezpieczeństwa, życzę swoim 
kosztem wystawićzbroyoychludzi; o tóż....

K azim ierz .
Sami s^siedzi, ich synowie i domowni­

cy iuż sę uzbrojeni; rjektórzy iuż znaydu- 
ię fię w tey wsi; widzieliśmy ich teraz; łę- 
czemy fię z niemi natychmiast, i przyszli­
śmy ukończyć z W  Panem Dobrodziejem....

B r o w iu s .
( cicho do Szteinbrumer a,)

No, Panie Teściu dobiiay WPan.
S zteinbrumer .

Zaraz, zaraz —  Krótko mówięc liloi 
Panowie, ia muszę.. . .  chciałem mówić, ży-

3http://rcin.org.pl
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czę, czyli raczey chcę naśladować moich 
sąsiadów. —* Sam dla mego wieku nie mogę 
to uczynić co oni; móy syn wyiechał do 
Królewca, spodziewam fię, ze WPanowie nie 
odmówicie mi tey grzeczności, abyście zo­
stali z tych dóbr zastępcami, —

Poczciw ski ,

Co słyszę!

K azim ierz.

Ja z powinności iako młody, gdyż ka­
żdy Polak w tym wieku powinien bydż 
czynnym w świętey sprawie odżyfkania 
Oyczyzny, a móy oyciec chociaż obarczo­
ny wiekiem, z gorliwości wrodzoney Pola­
kom, zaciągamy Hę. pod chorągwie odra­
dzających fię ziomków, przeto WPan Do- 
brodziey... .

B r o w iu s ,
( cicho do Szteinbrumera. )

Panie Teściu, co WPan mówisz? ieśli 
wszyscy ci nowo upiekli żołnierze tak my­
ślą, nie wiem czy będą uciekać przed Ko­
zakami. http://rcin.org.pl



SZTEINBRUMER,
( cicho do Birowiusct.)

Cicho byłbyś Panie Zięciu. (głośno) 
Wszakże i tak zostaniecie żołnierzami, a 
rnnie uwolnicie nd ambarasu,—  bo zda mi 
fię, że zasłużyłem na wasz§ ku mnie ży­
czliwość. A potym ia wam to nadgr< dzę; 
powiadał mi Krystyan, że mundury dla* 
zastępców mai§ gotowe ci [chrność, co 
na wsi, ia wszystko zapłacę.

B row ius.
A ia daruię Panu Poczciwfkiemu te sto 

talarków co mi winien, aby tylko iego sy- 
nalek zt§d ustąpił.

SZTEINBRUMER.

Tak, tak, ia nadgrodzę. , 

K a z i m ie r z .
Nadgftdzę? Mospanie, nie doświad- 

czyłeś tego, co to iest utracić to nieoc enio­
ne dobro Oyczyznę, a zatym nie poymuiesz, 
iaka iest nie wysłowiona radość odzyfkać 
onę; nie 2nasz tego świętego obowiązku, 
wszystko nawet i życie poświęcić dla iey 
odzyfkania, a taka powinna usługa nie mo­
le  bydź nadgrodzon§. —  Idźmy Oycze,http://rcin.org.pl



SZTEINBRUMER.

/ Zaczekay chłopcze, zaczekay —  zanad­
to iesteś gorzcy. —  Oyciec twóy ma więcey 
doświadczenia i wiem dobrze, że on... .

Po c z c iw sk i .

Synumóy, należy Jegomości dopomódz; 
dobrze mówiłeś, gdyby on doświadczył co 
to iest po haniebney niewoli i zniszczeniu 
wszystkiego, nawet imienia, łkruszyć iarz- 
mo uciłkaiące, przemówić ięzykiem oyczy- 
stym i widzieć swe prawa zwrócone; gdyby 
on tego doświadczył, gdyby to czuć mógł, 
nie dziwowałby %  temu, co uczynili wszy­
scy okryci siwiznę Mazury i Wielkopola­
nie.—  Wspomnienie, żę ich nadzieia odnio­
sła szczęśliwy fkutek, wzmocniło osfabio* 
ne wiekiem siły—  Ale sprawa nasza iest dla 
Jegomości obcę, i iak sam mówi, dopełnia 
tylko tego, co iako dzisieysfy dziedzic 
tey ziemi dopełnić musi. —  Kiedy żęda od 
nas przysługi, uczyńmy ię, wszakże zawsze 
idziemy walczyć z naszemi odwiecznymi 
niepfzyiacioly, i lepiey, że nas obiera, niżby 
miał posłać takich, którymby równie iak 
itmu sprawa Uiisza byłaobcę, i równie iak 
on tey chwaiebney powinności dopełniaćhttp://rcin.org.pl



tylko musieli.—  TakMospanie, maszWPan 
w nas swoich zastępców, ale pod warun­
kiem, że od nadgrodzie więcey nie wspo­
mnisz. Już mi moie sprzęty, iakiekolwiek 
one były, nie s§ potrzebne; wartość ich i 
całoroczne zasiugi moie blifko wyniosą ty­
le, ile wydasz za nasz mundur, i te sto ta­
larów, które zechcesz wypłacić temu Jego- 
mości; a jeżeli co nie dostanie, ręczę sło­
wem honoru, że za pierwszy sposobności§ 
wrócę mu wszystko.

B rowitjs,
( cicho do Szteinbrumera.)

Panie Teściu, co WPan mówisz, bo ia 
myślę, że ieśli oni s§ wszyscy tacy, iak ten 
starowina, to fię przeciwnie stanie, i nie- 
oni przed Kozakami, ale Kozacy przed nie­
mi zmykać będ§.

SZTEINBRUMER,
( cicho do B r owi asa.)

Baiesz sam nie wiesz co Panie Zięciu. 
{głośno) A zatym niechże i tak będzie, 
więc zgoda?

Po c z c iw sk i .

Składam tedy rachunki.http://rcin.org.pl
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SzTEIN BRUMER.
Zostaw ich WPan, sam mogę ręczyć za 

ich rzetelność, chciey tylko iako dayprę- 
dzey udać fię do tych Jchmościów z oświad­
czeniem, że iuż to uczyniłem, co moi sę- 
siedzi, że wszystkiemu zadość fię stało, 
aby tu nikt nie przyszedł.

Ka z im ie r z .
WPan Dobrodziey nie życzysz widzę 

znaydować fię w towarzystwie naszych kol* 
lęgów; ieduak nie odmówisz mi tey iedy- 
ney grzecznoś i, abym mógł pożegnać ie- 
go szacowny cóskę. Powrócę wkrótce w 
sukni, iakę iuż maię honor nosić powsta­
ńcy Polacy. ( Odchodzi z  oycem.)

S C E N A  IX.
SZTEINBRUMER i BROWIUS.

S zteinbrumer.
Tysiąc cetnarów ołowiu zwalono z 

mmego serca; na dobrze, że tak łię stało, 
iak tylko przyjdę Kozacy, obaczym...

Browius.
Ey Panie Teściu!

Szteinbrumer.
Do diabła Panie Zięciu! wielki ź ciebiehttp://rcin.org.pl
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bayduła, lada ciura może ciebie przestra­
szyć. Myślmy oto o twoim weselu, nie 
ma czego czekać, weźmiesz iuż raz moi  ̂
córkę, a tak pozbędziesz mnie kiopotu u- 
stawicznie zbiiać te zarzuty, które tobie 
czyni. Zaproszeni goście maig fię dzisiay 
zgromadzić, a jak ieszcze Kozacy przyidg, 
ich offi cero wie pomnoży kompanią: Stół
zastawim suto; sprowadziłem pierniki z 
Torunia. Szkoda tylko, że mego kochane­
go Fryca nie będzie.

B rowius.

Nie mogę poi§ć, dla czegoś WPan Pa­
nie Teściu swego syna tak nagle wyprawił;, 
ieszcze wczoray o iego wyieżdzie nic nie 
było słychać', a dziś ni zt^d ni zow^d 
prawie w iedney godzinie....

SzTEINBRUMER.
Wiesz Panie Zięciu, że mego syna ko­

cham do szaleństwa, ou ieden iest mi nay- 
milszym na świecie, a po nim pieniądze; 
muszę ci fię przyznać, że gdybym naprzy- 
kład przez iaki nayni^szczęśliwszy przypa­
dek miał stracić moie pieniądze i mego 
syna, pewnobym fię powiesił. Otóż, lu- 
bośmy fię nie mieli i nawet w żaden spo-http://rcin.org.pl



sób nie mogli obawiać Francuzów, gdy 
iednak iedynie dla potrzebney ostrożności, 
z Warszawy powysytano kassy do Króle­
wca, ia dziś rano upakowałem moie 6o ty­
sięcy talarków, i przed godzinę wysiałem 
ie z moim synem do Królewca. Oy tak 
Panie Zięciu, nic człowiek na świecie nie 
znaczy bez pieniędzy.

P I O S N E C Z K A

Za pieniądze wszystko będzie,
Urząd, tytuł, wzgląd, ukłony*
Lubię cię, ściskaię wszędzie,
Gdy czuią w kiesie dublony,
Szpieg ci uda patryotę,
Zapłać, żona męża zwiedzie,
Poeta ci przyzna cnotę,
Kto dziś smaruie, ten iedzie*

Mądrys', nikt fig nie zadziwi,
Chorys', nikt się nie zlituie, 
Skrzywdzonyś, wszyscy są tkliwi*
Ale nikt nic nie damie.
Traktuy ponczem i Szampanem,
Miey huk gości na obiedzie,
Szanuią cię, zowią Panem,
Kto dziś' smaruie, ten iedzie.

http://rcin.org.pl
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Xiądz przysięga na nbostwo,
Żołnierz że na honor służy;
Temis, to ś§dz§ce bóstwo 
Sprawiedliwość darmo wraży;
Przecież Xi§dz łakomo chwyta,
Żołnierz łupu nie odiedzie,
Wygrać sprawę rzecz nabyta.
Kto dziś' smarnie ten iedzie.

B rowius.
Masz WPan rećht Panie Teścia, szko­

da, szkoda, że i ia tak nie zrobiłem.
SZTEIN BRU M ER .

Powiedz też roi Panie Zięciu, tylko 
szczerze, wiele masz w gotowiznie?

B rowius.
Nie wiele, chociaż iuż iestem czwar­

ty rok Kreys - Richtrem.

S C E N A  X.
Da w n i , Poczciwski i K a zim ie r z ,

( iv 'mundurach Pospolitego Ruszenia  
TVoieivóclztwa M azowieckiego,)

SZTEINBRUMER.
No no no? tak prędko?

Poczciwski.
Uznano nas za WPan Dobrodzieja 

zastępców, oto iest zaświadczenie.http://rcin.org.pl



Brow ius.
Nie mogę wam lię napatrzeć; —  oy oy 

Panie Teściu, co WPan mówisz? iakim u 
kata sposobem mogliśmy %  doczekać wi­
dzieć takich jchmośdów?

SzT El NB RU MER.
No no.., niechno tylko.,..

B r o w iu s  (cicho do Szteinbrumera.)
Nie mówże WPan nic przynaymniey 

przy nich o Kozakach.

( S zteinsrumer  {do Kazimierza.)
Wieież tu iest takich WPanów?

Kazimierz.
Kilkanaście k< ni,

Brow ius. *
Dalibóg śliczny chłopak —  o co teraz 

nie ma zgody, żebyś iię widział z moi§ 
Milchen; —  kobiety mai§ słabość lubić nad- 
zwyczay mundury,

K a zim ie r z .
P I O S N E C Z K A

I.
Ta suknia co mnie dziś zdobi,
Imieniem Oyczyzna Syna,
Niech mi mdy cel przypomina,
Do iey obrony sposobi.http://rcin.org.pl
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Jak miło będzie w tey dobie,
Gdy braci oswobodziemy,
Nlodz w duszy powiedzieć sobie,
Jam pomógł piersiami memi,

2.
Nie na tym tylko zalezy,
By kto wdział mundur z młodziezy?
I ztąd szukaiac zalety,
Chciał nim podbiiać kobiety.
Lecz w pole walki niech biegnie,
I w sprawie t«k znakomity,
Lub niechay w boiu polegnie,
Lub wróci laury okryty.

S C E N A  XI.
Da w n i , K rystyan  i Johan.

K r ystyan  (wrzeszcząc mocno.)
Hey! heyl i alka wy Panie ratuy! ra-

tuy!
SZTEINBRUMER.

Do diabla co to iest?

K rystyan .
Kozaki! Kozaki!

S zteinbrumer (z  radością?)

Co Kozaki? gdzie gdzie, aha wikto- 
rya, gdzie oni s<j?... ale co tu robi Johan? 
'wszakz.eś ty w^iechai z moim synem?http://rcin.org.pl



J ohan .

Ledwieśmy ujechali ćwierć m ili, bo 
droga zła straszliwie; aż napadli na nas 
Kozaki.

SZTEINBRUMER.
NO i cóż ztąd?

J ohan.
Ot cóż więeey bydź miało, porwali 

to wszystko, co było na bryce i Pana Fry­
ca także.

SZTEINBRUMER*

Co mego syna ? chyba zwaryowałeś.

Johan .
Kie nie pomogło, choć Pan Fryc krzy­

czał, że iest synem Jegomościnym, nie 
zważali na nic, porwali go pomiędzy sie­
bie i wszystkie baryłki z bryki.

B rowius.

. Nieborak! a co Panie Teściu? wiktorya!

SZTEINBRUMER.

Um gottes will! móy Fryc, moy nay* 
milszy syn! moie pieniądze! a coż mi te­http://rcin.org.pl



raz po wszystkim na świecie? (rzuca si§ 
na krzesło.)

K a z im ie r z .
(porywając lJohana za rękę.)

Przyiacielu, daleko to fię stało?

J ohan.

Nie masz i pół mili.

K a z im ie r z .

Wielez ich tam bydź mogło?

J IHAN.
A diabełze ich mógł porachować, iam 

ledwo nie zdechł ze strać hu, ale iest ich 
tatn nie mało, przynaymmey piędziesi^t.

K a z im ie r z  (dobywszypałasza,)
Moy Oycze!

Po c zc iw sk i ,
Rozumiem cię móy naymilszy synu.
( dobywa swego także pałasza,)

K a z im ie r z .

Uściśniy mnie móy Oycze! (przyci* 
ska Oycd do s woich piersi i kięka przed 
nim) Niech twoie błogosławieństwo nada 
mi twoiey doświudczoney odwagi!http://rcin.org.pl



PoCZCIWSKI,
( rozczulony obeymuie rekami głowy 

syna; itgo tyczenia i zapał makii ą sic 
w całym iego poruszeniu.)

K a z im ie r z .

(wznosząc swóy pałasz do góry.)

Boże oyców naszych, szczęść tey pier- 
wszey próbie! ( odchodzi z  Oycem.)

K oniec A ktu P ierwszego.

http://rcin.org.pl
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A K T  II,

S C E N A  I.

E m i l i a  i L izeta .

* A * t i  przebóg! zaspokoy moi§ równai^cę 
fię śmierci niecierpliw ść; iakże to było? 
mów wszystko, nic nie < puszczając.

L izeta.
Jam tylko widziała przez okno, iak 

Pan Poczciwlki i iego syn wypadli z pała­
cu z dobytemi pałaszami, pobiegli do stay- 
ni, i w oka mgnieniu iuż na koniach galo­
powali na wieś; natychmiast z temi żoł­
nierzami co dziś tu przybyli, tak prędko, 
iak ptaki polecieli wielkim gościńcem, ca­
ła wieś ze łzami życzyła im szczęśliwcy 
drogi. Ale ale, iam nie poznała Pana Ka­
zimierza, a wszak to on tak ślicznie ubra­
ny, tak dobrze wygląda, żebym go ziadła.

Emilia.
0 Boże! cóż fię z nim stało?http://rcin.org.pl



ARIA.  *

Wpośród tak drgcz ĉey trwogi
Radość me serce przeyitiuie.
Ah gdzież iesteś o móy drogi?
Czuieszże to, co ia czuie?
Obyś w każdey świata stronie,
Smutney nie doznał przygody,
I na szczęśliwości łonie
Znalazł cnot swoich nadgrody.

Idź idź kochana Lizeto, czy fię cze­
go nie dowie&z na wsi, a gdybyś co usły­
szała , przybiegay tu iak nayprędzey i opo­
wiedz wszystko.

L izeta .
Biegnę Mościa Dobrodziko!

( odchodzi.)

S C E N A  II.

Em il ia  (sama.)
Luby Kazimierzu! imamie cię obwi­

niać o to, żeś fię oddalił odemnie, a na­
wet bez pożegnania; mogłażbym powątpie­
wać o twoim ku mnie przywiązaniu? (po­
strzegając Broiaiusa) 0 Boże! ten obmier­
zły człowiek. ( chce odeyść,)http://rcin.org.pl
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S C E N A  III.
E m i l i a  i B r o w i u s .

Browius.
Hey hey, śliczna Panno, iedno słowo!

Em i l i a ,
Cóż tam?

B rowius.
Nie wiem, czego zawsze zmykasz prze- 

demn§, iak dłużnik przed kredytorami,
Em i l i a .

Oh WPaa iesteś...,
B rowius .

Ja wiem, czym iestem dla WPanny
{klepiąc iąpo tiaarzy ) du du mein szac...,

Em i l i a .
Do podobnych czułych karessów; nie 

iestem przyzwyczaion§.
B row ius .

Przyzwyczaisz fię, przyzwyczaisz wkrót­
ce, ale powiedzże mi, co fię tu działo; 
bo mnie tak przestraszyli te waryaty, iak 
dobyli pałaszów, żem'fię pod strych scho­
wał; szczęściem, czegoś tam szukała Wil­
helmina, od którey fię dowiedziałem, ie  
Panowie zuchy, tak uciekali ze wsi, aż 
fię za niemi kurzyło; gdzież iest Pau Teść?

4http://rcin.org.pl



ey do diabła, czy fię tylko nie powiesił 
po stracie Fryca i talarów—  alejiie,.. bo 
oto idzie.

S C E N A  IV.
Dawni i Szteinbrumer, ł 

SZTEINBRUMER. ( Wybladty.)
Emilio! widzisz teraz swego oyca po­

grążonego w smutku, któren chyba sama 
śmierć zniszczyć potrafi; moie talarki; a 
nawet i móy naymilszy syn ..,.

Emilia.
Jak to móy oycze.... móy brat!

Szteinbrumer.
Nie masz iuż brata, a ia nie mam te­

go wszystkiego, co mi byio wżyciu nay­
milszy m,

Em il ia .
Przebóg! móy brat?....

Szteinbrumer.
Porwali go te północne łotry. Teraz 

to dopiero, ale zbyt późno, poznaię, w ia- 
hą nas ich przyiaźń pogrąży'a przepaść. — - 
ftlożnaż byio ufać rabusiom!

Browius.
Ey co tam Panie Teściu, talarki rzecz 

nabyta, znowu możesz WPan zostać Ju-
http://rcin.org.pl
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styc-Ratem, żałuię tylko syna WPana, i 
że moie wesele dla tego odwlec fię może.

E milia, (klęcząc.)
O móy oycze! ieszcze WPan Dobro- 

dziey posiadasz maiętek w ziemi; a ieśli 
to iest prawdy; żeś utracił syna, nie chiey- 
ze gubić pozostałey ci córki, śmiercią bo­
wiem byłoby dla mnie połączenie fię z 
człowiekiem, do którego nie mam przy­
wiązania. Poświęcę wszystkie dni moie i 
cai§ usilność, na osłodzenie tey goryczy, 
iak§ fię teraz napawasz!

SzTEIN BR U M ER .

O móy synu! (tu słychać za teatrem 
odgłos trąby.)

Brow ius ,
Cóż to iest?

Em i l i a , ('powstawszy.)
Oh! iakaż radość napełniła me serce, 

ten odgłos iest przepowiednią moiego 
szczęścia!

B rowius.
To zapewne muzykanci przyiechali 

,na moie wesele. —  No no Panie Teściu, nie 
gnieway łię WPan lada o co. —  Ja mam re- 
zygnacyę na wszystkie wypadki.http://rcin.org.pl



S C E N A  V.

D a w n i  i F r y d e r y k .

F ryderyk  (wpada w ubiorze pór 
drożnym, rzuca sic na łono oyca.)

Oycze!

S zteinbrumer,
(prawie odeszły od siebie.)

O nieba.... senie to ? ,.. .  syn ..,, syn 
«nóy; przez iakiż cud?

Em i l i a .
Bracie!

Fryderyk .
Ci, którycheś miał, m&y oycze, za na­

szych przyjaciół i ołrońców, ci wydarli 
tobie syna i twoie dostatki. Na próżnom 
im powtarzał, czyim iestem synem; niena­
sycone ich łakomstwo, nie dopuściło słu­
chać żadnego głosu, ani nawet głosu li­
tości; —  moie tłóniaczenie (ię wzięli za zu­
chwalstwo warte odebrania wolności;—  iuż 
(krępowany i wleczony pomiędzy końmi, 
przebyłem wraz z rabusiami kilka stai, 
gdy oto nagle rozpierzchaj (ię moi-tyra­
ni, widzę kilkunastu zbroynych; ich u- 
biór nieznany mi totgd, nabawił mnie 
now§ trwogą; wtym wystrzały dały mi

•— 5^ —
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poznać, że muszę to bydź przeciwnicy 
tych, którzy mnie ujarzmili; wzmaga fię 
żywa walka, Kozacy, iedni padaię pod za­
machem zwycięzkiego pafasza nowo przy­
byłych, drugich widzę iuż tak iak mnie 
(krępowanych, reszta pierzcha z pośpie­
chem; lecz podziwienie moie było wten- 
cas nadzwyczaynym, gdy ten, który pier­
wszy potargał me więzy, był to Kazimierz, 
syn naszego ekonoma.

Em il ia . {do siebie.)
O Nieba! cóż wyrówna moiey ra* 

dości.

SzTEINBRUMER*
Gdzież on iest ? gdzie on iest? on mi 

przywraca syna, on mi przywraca cała 
moię pociechę.

Fryderyk.
Wszystko to coś mi oycze polecił zâ  

wieść do Królewca....

SZTEINBRUMER,

(2 nctijwiększą 'iiiecierpliw o kia.)

No i cóż ?

Fryderyk.
Było iuż w ręku łupieżców.http://rcin.org.pl
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SZTEINBRUMER.
Um gottes w ill.*., a teraz?

Fryderyk.
Również iak twego syna mężni Po­

lacy wydarli łotrom i wracai§ właścicie­
lowi.

SZTEINBRUMER.
Oddycham! ale gdzież oni s$?

F r y d e r y k .
Otóż przychodzą wszyscy. 

S C E N A  VI.

D a w n i , Po c z c iw s k i , K a z im ie r z  i wie­
lu Rycerzy z Pospolitego Ruszenia, kilku 
z nich pro wadzą rozbroionych Kozaków.

K azim ie r z  (do Szteinbrum era.)
Chociaż WPan nie życzyłeś widzieć 

moich kollegów, iednak....

SZTEINBRUMER.
Ey co WPan Dobrodziey mówisz móy 

Mości v >n Poczciwfki, to był tylko malu- 
teczki żarciczek; o móy wybawco! słów 
mi nie staie.

K a z im ie r z .
( wskazuiąc na Kozaków.)

To s§ c i, którzy na tym sw§ wielkośćhttp://rcin.org.pl



iakładaif, że dot§d umieli niszczyć cudze 
własności.

SZTEINBRUMER,
{zagłądctiąc w oczy Kozakom.')
O du Szurke —  ale ich było tak wiele 

a was tylko kilkunastu, iakże potrafiliście 
ich pokonać?

K azimierz.
Tłuszcza podłych naiezdników, zwy- 

kła pierzchać przed połyfkiem pałasza bę­
dącego w ręku tego, kto go dobył na obro­
nę swoiey Oyczyzuy!,

S C E N A  VII.
Da w n i , K rys tyan  i Johan, 

(tocząc baryłki napełnione pieni edzmik)
- K r y st yAn.

A  gdzież to mamy podziać?
SZTEINBRUMER.

(w  naywijzszey radosci.%
Ah ah moje talarki, co widzę? znowuż 

ie odzyfkuię—  {siada na baryłkach) ale 
moi Panowie tu są ci brodacze, a wiecie 
o. ich zręczności, gotowiby i teraz....

K r y st y a n .
Niech fięPan me b i, oni tylko w szczę­

ścia umieią bydż hardemi, ale niech no fię'http://rcin.org.pl
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Ooga powinie, żaden z nich ani braknie — «
a do tego cała wieś dwór otoczyła, krzy­
czą znowu wiwat, i gości huk iedzie —  a 
cóż nie mówiłem?

S C E N A  VIII.

Dawni, wiele osób płci oboieij wcho­
dzą, wszyscy witaią Rycerzy, okazuiąc 
fiaywięhsze ukontentowanie*

SZTEINBRUMER,
Moie Państwo w^dzięczen iestem nie­

wymownie za uczczenie mnie ich przyto­
mnością; radości moiey nic nie wyrówna, 
zapominam o wszystkim, kiedy nad wszel­
kie spodziewanie odzylkuię syna i te....

Br o w iu s .
I te baryłki z talarkami, ia wiem Pa­

nie Teściu, żeś WPan miał to powiedzieć!
S zteinbrumer {clo siebie.)

Nie wiem iak tu sobie poradzić, otoż 
znowu iestem_między kowadłem i młotem. 
( głołno) Boię fię Mości von Poczciwfki 
wspomnieć o nadgrodzie...*

Fr y d e r y k .'
Móy oycze, pozwol abym cię wyrę­

c z y ł—  miałeś mnie za straconego— odwa-
http://rcin.org.pl
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dzs Polaków winieneś odzywanie syna 
twego —  tych Polaków, z któremi ia od 
młodości przestaje doświadczyłem, ze s$ 
w całym znaczeniu tego słowa uczciwi. —  
sami, teraz widziemy ich wyższość nad na­
mi, kiedy iako zwycięzcy umieig się wspa­
niale obchodzić z temi, którychby mogli 
poniżyć-—  (do Kazimierza) Ty poczciwy 
człowieku, zaszczyałeś mnie twoi§ przyia- 
żni§, obcuigc z tobą nauczyłem fię powa­
żać te cnoty, które nam kazano nazywać 

• zbrodniami. Tyś mi przywrócił wolność. 
Oycze! wspomniałeś o nadgrodzie, winie­
neś ą ,  o wiem ia, czymby memu wybawcy 
wywiązać iię można i spodziewam fię, że 
tego daru nie odrzuci $ czy pozwalasz oycze, 
abym ia miał to szczęście sam mu i§ ofia­
rować?—  ( klęcząc) Oycze syn twóy o tę ie- 
dyną taftę dla siebie uprasza, czy pozwą- 
łasz?

SzTEIKBRUMER,
(prawie z płaczem.)

Pozwalam (cicho do syna) um gottes 
will, przynaymniey nie wiele, a naybar- 
dziey, żeby z tych baryłek nic nie ru­
szać! http://rcin.org.pl



F ryd e ryk*
Mam więc zupełnie oycowiką władzę. 

(bierze Kazimierza za rę i a i rzuca go w 
obięcia swey siostry) Poczciwy przyiacie- 
lu, oto twoia żona.

SzTEINBRUMER.
No, czy tylko.to?... z Panem Bogiem 

niech \ą sobie bierze ( cicho no syna) Fry- 
cku bardzoś dobrze zrobił, iam myślał, że 
ty chcesz im talarki szafować.

Em ilia.
0 móy Kazimierzu l

K a z im ie r z .
0 iakżem szczęśliwy, że iuż iako Po* 

lak i choć w części mściciel oieprzyiacioi 
moiey ziemi tę szanowny otrzymuię rękę.

PoCZCTWSKI,
• ; Dzieci moie! dziś dopiero po trzyna­

stu lecitch pierwszy raz mogę fię znowu 
nazwać szczęśliwym. Kazimierzu, twoie 
wszystkie nadzieie widzisz spełnione, nie 
możesz jednak zaślubić i§ wprzódy, aż 
{kończysz twóy zawód chwalebny. Gdy 
los naszey Oyczyzny ustalonym zostanie, 
wtenczas na tonie powszechnego szczęścia 
i obok .cnotliwey zony spoczniesz swobo-http://rcin.org.pl



dnie, wtenczas powtórzę moie oycowfkie 
błogosławieństwo i życzenia, aby plemie 
twoie doczekało takich czasów, w iakich 
żyli c i, „ którzy rozkazy wali dworowi
„Brandeburgfkiemu, panowali w Mo- 
„fkwie, oswobodzili Wiedeń i całe Chrze-, 
„ściańłkstwo uwolnili od haraczu Ture  ̂
„ckiego.“

Brow ius .
Panie Szteinbrumer, wszakżeś WPan 

mówił, że iak Kozacy przyid§, to pcmnoż$ 
kompanią na moim weselu. No, wszystko 
fię odmienia iak widzę, i niczemu na 
świecie dziwić fię nie trzeba. WPan nie­
przyjaciół znayduiesz w Kozakach.... a ia 
utracam żonę. Ale niech fię ci młodzi że­
nił, kiedy fię kochaif. Ja umiem każde­
mu i sobie oddać sprawiedliwość, a zatym 
lepiey podobno, uczynię, kiedy pomyślę 
zawczasu o sobie, bo widzę teraz i sam ro­
gaty diabeł nic wam nie poradzi {odchodzi,)

SCENA IX. I OSTATNIA.
Szteinbrumer.

Das ist ein abszeilicher KerL 
K rystyn  n.

Muzykanci przyjechali.http://rcin.org.pl



F r y d e r y k .
Oycze! Spodziewam fię, że ci wszy- 

scy Panowie zostanę u pas na wieczerzy. 
Dzieci twoie, ci wojownicy i szanowni sę- 
siedzi maię słuszny powód bydż wesofemi. 
(do Krystycma) Wprowadź tu muzykan­
tów.

SzTEINBRUMER.
( zimno )

Tak tak... bardzo proszę (do siebie) 
gots donner wetter, proszę uniżenie, cze- 
gora fię też musiai doczekać.

W  O D W  I  L  L  E,
K a z im ie r z .

Przyszedł czas dzielni młodzieńce,
Zemście fig Oyców zniewagi,
Wznowić Dubienkę, Zieleńce,
Pokonać morderców Pr3gi*
Zwyciężaliśmy ich nieraz,
Zygmunt wzgardził Ruskim tronem., 
Czegóż nie dokażę teraz,
Sarmaci z NAPOLEONEM.

POCZCIWSKI.
Sławmy więc Zbawcę naszego,' 
Wskrzeszeni synowie Piasta,
Na widok Orla złotego.
Nasz biały Orzeł porasta.http://rcin.org.pl
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Oswobodziwszy pogonie,
Gdy mu tak niebo przyiazne, 
Bolesław w Napoleonie,
Wróci nam słupy żelazne/

Em i l i a .
Gdyby tak opatrzność chciała, 
(Mówiła Kasztelanowa)
Bys' mężem Polaka miała,
Pomniy na te moie słowa:
Kray i męża kochać wiecznie,
W cnocie wychowywać dziatki. 
Rządzić domem użytecznie*
Oto iest obraz ârmatki.

SZTEINBRUMER.
Człek codzień mędrszym się staie, 
Wyznay teraz Szteinbrumerze,
Ze lepszy ten co oddaie,
Aniżeli ten co bierze.
Góż robić —  Wir blciben hier, 
Gdy nie pomogli ICozaken,
Palmy knastcr, piimy bier,
Es leben hoch die Polaken!

Rycerze i Goście fp y fu ^ B a le t  za- 
tizynaiąc go od tańca /polskiej

016
K O N I

INSTYTUT
b a d a ń  literackich PAL 

® I ® L 1 - 0  T E A '
(’fJ 33$ Warszawa, ni. Nowy Świat }\ 

Tol

http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl




